






















































































































































148 TYTUS KOMARNICKI 

tycznych, jak �p�r�o�d�u�k�c�j��� jedwabiu w Indochinach oraz poszuki­
wanie �z�B�o�t�a� w Chile. Jak pisze o nim syn 

,,nie �b�y�B� to ani polityk ani �c�z�B�o�w�i�e�k� interesu... podobnie jak inni �c�z�B�o�n�k�o�­
wie naszej rodziny ... �w�y�r�ó�|�n�i�a�B� �s�i��� �w�r�a�|�l�i�w�o�[�c�i���,� instynktownym nieomal 
zrozumieniem sztuki we wszystkich jej odmianach... �K�o�c�h�a�B� �|�y�c�i�e�,� .:achwy­
cal �s�i��� jego �p�i���k�n�e�m�"�.� 

Pod koniec �|�y�c�i�a� Prezes Towarzystwa �P�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� Sztuk �P�i���k�­
nych W Krakowie �z�a�B�o�|�y�B� �p�i���k�n��� �g�a�l�e�r�i��� sztuki w Rogalinie, 
�s�z�c�z���[�l�i�w�i�e� w �d�u�|�y�m� stopniu �o�c�a�l�a�B���.� 

Pewne cechy ojca �w�y�s�t���p�u�j��� u autora �w�s�p�o�m�n�i�e�D�.� Nie nale­
�|�y� �z�a�p�o�m�i�n�a��� o tym, �|�e� kilka lat temu �w�y�d�a�B� on zbiorek poezji, 
co �z�r�e�s�z�t��� przytrafia �s�i��� i innym dyplomatom, �|�e� wspomnimy 
tu Claudela i St. John Perse'a (b. sekretarza generalnego na 
Quai d'Orsay Alexis Leger). �W�r�a�|�l�i�w�o�[��� artystyczna autora prze­
bija �z�r�e�s�z�t��� z wielu kart jego �w�s�p�o�m�n�i�e�D�,� jego opisy �s��� pla­
styczne, co jest tym bardziej �z�a�s�t�a�n�a�w�i�a�j���c�e� �j�e�|�e�l�i� �s�i��� 
�u�[�w�i�a�d�o�m�i� jego zredukowane pole widzenia spowodowane 
�d�B�u�g�o�l�e�t�n�i��� �c�h�o�r�o�b��� oczu. Ma �s�i��� tu do czynienia z �d�o�s�k�o�n�a�B��� 
�p�a�m�i���c�i��� �l�o�k�a�l�n��� �g�o�d�n��� �n�i�e�p�o�[�l�e�d�n�i�e�g�o� �p�o�w�i�e�[�c�i�o�p�i�s�a�r�z�a�.� 

Jest powszechnie wiadome, �|�e� w Polsce �w�i�e�l�k��� �r�o�l��� zawsze 
�o�d�g�r�y�w�a�B�y� kobiety. Dla zrozumienia charakteru �c�z�B�o�w�i�e�k�a� zna­
�j�o�m�o�[��� cech odziedziczonych po kolejnych generacjach kobie­
cych jest konieczna. �R�a�c�z�y�D�s�k�i� roztacza przed nami �b�a�r�w�n��� 
�g�a�l�e�r�i��� postaci kobiecych, które �b���d�z� �s�i��� przez Rogalin przesu­
�n���B�y�,� �b���d�z� w Rogalinie �r�z���d�z�i�B�y� - to ostatnie �s�B�o�w�o� jest �[�c�i�s�B�e�,� 
bo w ostatnich paru pokoleniach �R�a�c�z�y�D�s�k�i�c�h� strona praktyczna 
�|�y�c�i�a� i nawet �z�a�r�z���d� �m�a�j���t�k�i�e�m� �b�y�B�y� �u�d�z�i�a�B�e�m� kobiet. �W�[�r�ó�d� 
postaci kobiecych, których barwne charakterystyki daje autor, nie 
�b�r�a�k�B�o� �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� kobiet �p�B�o�c�h�y�c�h�,� sawantek i lwic salonowychAle 
�p�r�z�e�w�a�|�a�B� typ kobiet niepospolitych, oddanych swym �m���|�o�m�,� 
�b���d���c�y�c�h� �p�r�a�w�d�z�i�w��� �p�o�d�p�o�r��� w ich nieraz burzliwym �|�y�c�i�u�,� 

�. �p�o�d�t�r�z�y�m�u�j���c�y�c�h� tradycje rodzinne i narodowe. Z opowiadania 
autora �w�i�d�a���,� �|�e� �z�a�w�d�z�i���c�z�a� on �z�n�a�j�o�m�o�[��� �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� swej ro­
dziny nie tyle ojcu, ile matce: 

�"�Z�n�a�B�a� ona dobrze �h�i�s�t�o�r�i��� swego kraju, ale zarazem, jak to daw­
niej �b�y�w�a�B�o�,� �z�n�a�B�a� �h�i�s�t�o�r�i��� wielu �p�a�B�a�c�ó�w�,� dworów i dworków, Ona jedna 
�d�o�k�B�a�d�n�i�e� �p�r�z�e�w�e�r�t�o�w�a�B�a� archiwum. �O�r�i�e�n�t�o�w�a�B�a� �s�i��� biegle w genealogii 
a �p�a�m�i����� �m�i�a�B�a� �n�i�e�z�a�w�o�d�n���.� �P�a�b�'�z�y�B�a� ona na to co �b�y�B�o� bez iluzji, ale i bez 
�u�p�r�z�e�d�z�e�D �.� Matka �b�y�B�a� filarem domu i rodziny, jej ministrem finansów i 
�d�o�r�a�d�c���·� Nieraz wybawicielem z �k�B�o�p�o�t�ó�w� wszelkiego rodzaju. Wreszcie nau. 
czycielem �m�i�B�o�[�c�i� ojczyzny i poczucia �o�b�o�w�i���z�k�u�"�.� 

�W�[�r�ó�d� postaci kobiecych, jakie �p�r�z�e�s�u�w�a�j��� �s�i��� przez karty 
�w�s�p�o�m�n�i�e�D� �R�a�c�z�y�D�s�k�i�e�g�o�,� trudno nie �w�s�p�o�m�n�i�e��� o trzech wybit­
nych paniach �R�a�c�z�y�D�s�k�i�c�h�.� Pierwsza to �|�o�n�a� pradziadka Ed­
warda, Konstancja, córka �S�z�c�z���s�n�e�g�o� Potockiego, wdowa po 
Janie Potockim, wybitnym uczonym, �p�o�d�r�ó�|�n�i�k�u� i pisarzu. Oka­
�z�a�B�a� ona bardzo wiele charakteru w czasie swego �p�o�|�y�c�i�a� z dru­
gim �m���|�e�m� i �d�a�B�a� �p�i���k�n�y� �p�r�z�y�k�B�a�d� swym patriotycznym zacho-
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. . wstania listopadowego, kiedy �z�a�j���B�a� �~�t�a�-
waniem �S�I��� w czaSIe po l .. " pl' �s�a�B�a� _ ale WInO ' . N' �w�i�d�z��� rewo UCJI - " . 
nowisko wyrazne. '! , �I �~ �n�a� b" Pisze o niej autor: �"�b�y�B�a� dziec-
jest �n�a�l�a�n�~� - wypIC. Je �t�r�~�e� a. o �a�m�i�a�B� ludzkie �u�m�y�s�B�y� i .ser­
kiem epoki, w której �p�~�t�r�I�(�~�~� ! tragicznych �o�k�o�l�i�c�z�n�o�[�c�I�a�c�h� 
ca z �s�i�B��� �|�y�w�i�o�B�u�' �: �.� Po �[�f�f�i�l�e�r�c�I� �~�~�~�h�a� i nie �z�a�w�a�h�a�B�a� �s�i��� �c�h�w�y�c�i��� 
�u�m�i�a�B�a� zachowac �r�ó�w�n�o�w�a�g��� . . 
za pióro, aby �b�r�<�;�>�I�1�: �i��� jego �p�~�m�I�~�\�t� we wspomnieniach �R�a�c�z�y�D�­

Ale najbardZIej �w�z�r�u�s�z�~�J�~�c�e� Je �R�ó�|�y� z Potockich, 10 voto 
skiego to, co pisze o swoJeJ matce 
�K�r�a�s�i�D�s�k�i�e�j�:� 

b �b�i�t�n��� niemal �d�o�s�k�o�n�a�B�� �,� ,Matka mOJ'a" - pisze - �,�,�b�y�B�a �.� oso ��� wy d �'�b�~� �W�y�r�ó�|�n�i�a�B�a� �s�i�~� 
, . J pracy na SO"t' �d�t�:�i���k�.�i� �w�y�t���|�o�n�e�j�,� nigdy me przerwane . ludzi �z�n�a�j�o�m�o�[�c�i��� spraw kra. 

�i�n�t�e�l�i�g�e�n�c�j���,� .wytrawn:;n �~�e�m� �K�:�~�:� �~�w�o�i�c�h�'� �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�c�h�.� �S�B�u�|�y�B�a� im, 
jowych i �m�.�I���d�z�y�n�~� owyc .. ; . rei i �r�u�i�n���.� Z �t�a�k��� �s�a�m��� �p�a�s�j��� �k�o�~�h�~� 
�p�i�e�l���g�n�o�w�a�l�a�,� �c�h�r�~�n�i�B�a�.� przed �s�~�e� �T�Z�e�~�z� �u�w�a�|�a�B�a� za �o�b�o�w�i���z�e�k� �[�w�i���t�y� l .me 
�o�j�c�z�y�z�n���·� �S�k�B�a�d�a�n�i�e� .. ofiar na . Jr;. b la twarda i na �n�i�e�w�y�g�o�d��� osoblS14 
�p�o�d�J�e�g�a�j���e�r�:� �d�y �s �~�~ �s �J�I�,�~� Dla Sle 18 y 
�z�u�p�e�B�n�i�e� �m�e�w�r�a�|�l�i�w�a� . 

.., . C Iii z J �a�r�o�s�z�y�D�s�k�i�c�h�,� która tak �b�y�B�a� 
O �z�m�a�r�B�e�j� zome swej eC? . k' d �m�ó�w�i�B� o niej pieszczot­

popularna w polskim Londyrue, ze ,az. y . 
l · 'e Cesia" pisze Edward Raczynski, ze IWl u l 

. �e�s�o�B�a� �w�y�r�o�z�u�m�i�a�B�a� �B�a�g�o�d�n�a�,� skrOlIl-
�,�,�b�y�B�a� zdobna w �c�n�o�~�y� �e�,�,�:�a�n�g�e�l�i�~�z�n�e�,� �t�~�e�g�o� 'tchu. Istota drobna i delikatna 
na �a�|� do samozaparCIa, �.�w�l�e�r�~�a� o �o�~� 
tylko z pozoru, w istOCie �m�e�z�B�o�m�n�a� . 

�K�t�ó�|� z tych, kto mieli �s�z�c�z���[�c�i�e� �s�t�y�k�a��� �s�i���,� z �~�e�s�.�i��� nie �p�?�~� 
. afn �c�h�a�r�a�k�t�e�r �y �s�t�y�k��� w ktorej me ma Cle . 

sze �S�I��� pod �t��� n: ��� 1945 roku �o�k�a�z�a�B�a� ona �w�y�j���t�k�o�w��� �s�i�B��� 
przesady. W �t�r�a�g�I�B�c�z�n�[� ym �'�e�z�B�o�m�n�o�[��� której �z�a�b�r�a�k�B�o� niektórym charakteru, �t��� w a me m , 

naszym politykom. . , z uczuciem �d�u�|�e�j� melancholii, 
�Z�a�m�y�~�a�m�y� tom �~�s�I�?�o�~�~�~�c� 'skich, zamienionym na mu­

�m�y�[�l���c� me tylko o �?�I�D�e�~�d�z�I�.� do �~�u� innych dworów i rezyden­
zeum. Nasza �m�y�[�l� �k�i�~�~�J�e� bSI& �[� odkami polskiej cywilizacjL 
cji, �k�t�ó�r�~� �~�r�z�e�z� �B�~�e�k�i� :Zbwe �~�~�w�e�t� przy najbardziej �r�a�d�y�k�~�­
Utrzymarue . Ich by �~� y mo. . za ,feodalizmem" przemaWIa 
nej reforffile :°ftteJ. �p�;�~�e�~�:�n�:�r�u�c�i���g�B�O�Z�C�i��� tradycji, z której po­
przez nas, to za za , d której �o�d�t�w�o�r�z�y��� nie podobna. 
winien �b�y�B� �c�z�e�r�p�a��� �c�a�B�y� naro , �~� . 'lizac' a polska �z�o�s�t�a�B�a� wy_ 
�P�B�u�g� historii �z�a�o�r�a�B� plonr �s�~�e�c�I� l �c�~� elenlentów, z których po­
�j�a�B�o�w�i�o�n�a� z wielu rueZffilerme cenny. . ki hkolwiek warstw 
winny �b�y�B�y� �c�z�e�r�p�a��� �n�a�s�t���p�n�e� �p�o�k�o�l�e�m�~�,� z Ja c .. 'e nasza ge-
�s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h� by �p�o�c�h�?�d�z�i�B�y�.� Gdy �t�r�a�d�y�~�~�~�t�~�~�~�\�:�~�o� �p�r�z�e�k�a�|�e� 
neracja �z�e�j�d��� z naIDI do grObU'dPozRoS zyn' skiego J' �e�~�t� to, �|�e� jak 

�'�[�'� . t �Z�a�s�B�u�g��� Edwar a ac �[� ." . pl ID1enruc wo. . ol ��� d �|�y�c�i�a� cienie �p�r�z�e�s�z�B�o� Cl l 
pisze �"�c�h�c�i�a�B� na �c�h�.�w�i�l��� �p�r�~� a . o. obrazu �[�w�i�a�t�a�,� który ,,nie­
�p�o�d�j���B� �s�i��� utrwalema w naszej. �p�a�m�l���c�l� rzeci tnego Polaka". 
bawem przestanie �b�y��� �z�r�o�z�u�m�I�a�B�y�,� dla p ��� 
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150 MAGDALENA CZAJKOWSKA 

" Anioł lewy" Pietrkiewicza 

Jerzy Pietrkiewicz dodał ostatnio do sporej kolekcji swych angielskich 
książek uroczą powieść "That Angel Burning at my Left Side". Opisując, 
w zawrotnym tempie, przygody swego bohatera, który wędruje przez Wschód, 
Północ, Zachód i Południe (są to tytuły rozdziałów) autor potwierdza nie­
jako słowa Tennysona: "Lecz dla niespokojnego serca i umysłu z poetyo­
kiej miary najlepszy użytek". Powieść, pisana czarującym lekkim stylem, 
bawi czytelnika chochlikowatym humorem, aby w końcu zanurzyć go • 
głową w "poetyckość". Styl Pietrkiewicza ma znamię indywidualności autora 
i to już jest wielkim osiągnięciem. 

Bohater powieści Wiktor Zagon, urodzony w czasach kiedy cała Europa 
pogrążona była w zamęcie, wnosi do ogólnego chaosu jaki go otacza swe włas­
ne niespokojne serce i umysł. Miotany wypadkami drugiej wojny światowej, 
ma za swych towarzyszy dwa anioły, a może tylko jednego, "anioła ogni­
stego, anioła lewego". Ucieka z seminarium, i z Polski, podróżuje przez Ru­
munię, Francję, aż w końcu dociera do Anglii. Przez cały~ czas szuka ojca, 
którego nigdy nie znał, narodowości, a ponad wszystko poczucia przynależ­
ności. Odnalezienie ojca, które nastąpiło w tym momencie życia bohatera, 
kiedy żadne wielkie uczucie nie mogło się zrodzić, czy rozwinąć, nie stłu­
miło jego wewnętrznego niepokoju. "Osiągnąłem punkt węzłowy mojej toż.. 
samości. Z tego punktu mogłem iść we wszystkich kierunkach i zawsze po­
wrócić. Nareszcie wiek rozwagi i samostanowienia nabrał dla mnie znaCZ&­
nia, ale znaczenia tak płaskiego jak "anti-climax", stwierdza bohater. 

Problem przynależności, absorbujący ludzi, którzy osiedlili się poza gra­
nicami własnego kraju, jest istotnym elementem tej powieści. Pomimo nieco 
żartobliwego tonu książka zawiera poważną myśl. Poszukiwanie przynależ­
ności staje się z czasem bez znaczenia; w zamian za to osiągnięty zostaje 
rodzaj wolności podobny do stanu nieważkości, w jakim znajdzie się czło­
wiek uwolniony od siły ciążenia. W taki też sposób - chcąc nie chcąc _ 
tworzy się typ nowego Europejczyka i odpowiedzialność społeczna czy naro­
dowa zamienia się w odpowiedzialność przed samym sobą. Całe to zagad­
nienia jakoś uszło uwagi większości angielskich krytyków omawiających 
książkę Pietrkiewicza. 

Może naj trafniej podszedł do zagadnienia krytyk "Observera": "Istotną 
funkcją tej powieści jest pokazanie człowieka bez Boga, bez kraju i bez 
ojca, usiłującego znaleźć ukryty sens świata" . .Krytyk "Sunday Telegraphu" 
potraktował sprawę bardziej lekko, jako "wiele mądrych słów o jarzmie 
wdzięczności i odpowiedzialności". Natomiast recenzent "Times'a" uważa, że: 
"w epizodycznej narracji w pierwszej osobie dostrzec możemy niejasny mo­
rał dotyczący wolności i odpowiedzialności, ale wymaga on ustawienia". Dla 
innych Pietrkiewicz jest aż nadto skomplikowany, za co dostaje się nie tyl­
ko jemu, ale przy okazji narodowi polskiemu. "Dla Polaków" pisze "Times 
Literary Supplement", "nie 2 + 2 = 4, lecz 2 i pół + 1 i pół = 4". Nato­
miast Pietrkiewicz: "zwycięsko przyswaja angielszczyźnie tę fascynującą "po­
krętność" (obliquity), z jaką tak wielu jego rodaków patrzy na życie". 
Pietrkiewicz, twierdzi "Times Literary Supplement", za mało poważnie pod_ 
chodzi do własnych przeżyć: "Poprzez stały i uroczy szelest i trzepot nie 
dociera do nas żadne silne uczucie, a ta w pewnym sensie religijna opowieść 
o ludzkim przeznaczeniu wymaga również i tego". Podobnie sądzi krytyk 
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. książka posiada ,błyskotliwe tempo, jak gdyby 
,,8pectatora". Według wego . k 'czn~ równowaga załamałaby się w 
auto.r. zdawał sobie ~aw~ z :;o'k::te:;:ować ponure przeżyci~" j.akie opL 
ch~ gdy za~ r. ę, tę ił postawę autora: "Witalnosc l przysto­
suJe". ,~~unday TlIDes d:ęc::Osi p dziwnie przygnębiająca. Łączy on swą 
sowalnosc bohater~ wy ~ sk' ę figlowaniem. które ma na celu wywo­
zdolność przetrwawa z gr o 0r:nym . lk wywołać zdziwienie _ jak 
łanie wesołego podziwu, ale udaje ;IDu. Się ty o ał 'ed 'rzałym i to w spo­
to się stało, iż ktoś, kto tyle przeClerpiał, pozost w OJ 

sób tak pozbawiony uroku": d' A glików cudzoziemcy mają swoje 
Wynika więc ~ tego, ze z awe:ealn~ o których nie należy mówić w 

p?w8Żne. problem'1
1 J~~P=~::lwy ton 'Pietrkiewicza ma pewne uzasad­

wepowazny sposo. e. h h' . eł t ch związków pomiędzy oszoło­
nienie. Podtrzymywan.le. kruc yc . l W b as~ wymaga obustronnego wyro­
mionymi gospodarzaIDl l opornJIDl przy y 
bienia poczucia humoru. 

M. CZAJKOWSKA 

Nadesłane nowości wydawnicze 

':alifornia Slavic Studies. Volume III 
Str. 172. Zawiera prace: A.P. ~ol­
lard: The Russian Inteligentsla: 
The Mind of Russia; T.H. von 
Laue: Russian Labor between 
Field and Factory, 1892-1903; H. 
Rogger: The Formation of R~ 
sian Rights, 1900-1906; E. .~hmie­
lewski : Stolypin's Last CnslS;. B. 
Ward: Wild Socialism in RUSSl~: 
The Origins; J .F . Karcz: SoVlet 
Inspectorates for Agricultural Pr<; 
curements in 1961. (Wyd. UnL 
versity of California Press, Berke­
ley and Los Angeles, Apr. 6, 1964; 
cena dol. 5,-). 

URBANSKI (Edmund .Stephen. 
Ph. D.). Studies in Spa~~ A~ 
rican Literature and Ctvtlr.s.atw~ 
Str. 68. (Western Illinois UW~~Sl­
ty, nr 1 Series in the Humawtie5, 
Macomb, III., 1964). 

KOZŁOWSKI (Tadeusz). Dyspropor­
cje polityki polskiej. Str. 32.4 (~ 
Bibliografią , indeksem nazwisk

B
.l 

indeksem rzeczowym). (Wyd. 1-

blioteka Polska, im. Ignacego IN 
tneyki, Buenos Aires, 1964). 

BAUM (Gregory). O.S.A. W stroTl{l 
jedności. Tłum. Anna Morawska. 
Str. 233 i 3 nlb. (Wyd. Społec~y 
Instytut Wydawniczy, Krakow, 
1964, cena zł. 48). ., 

TOMCZYK (Roman). Uczynkt nte­
miłosierne. Str. 240 i 4 nlb. ('Yyd. 
Społeczny Instytut Wydawwczy, 
Kraków, 1964, cena 45 zł.). 

JENNE (Józef). Czarne poematy :z: 
dyliżan3u. Str. 116. Okładkę, ry­
sunki i przerywniki wykonała art. 
malarka Zula Machnowska z Ca­
racas'u. (Wyd. B. Swiderski, Lon-
dyn, 1963). ., 

OANKOWICZ (Henryk). Siódmy 
wilk. Str. 256. (Wyd. Biblioteka 
Współczeilna, Tel-Aviv, 1~~4). . 

HŁASKO (Marek). Sledect za .. r~~. 
Tłum. z polskiego Petar VUJICl,~' 
Str. 218 i 2 nlb. (Wyd. "Progres , 

ovi Sad, 1963). 
AGóRRIZ-MELGAR (Jose». Com.­

pte_rendu d'un voyage ?n ~{)nd. 
Str. 23 i 5 nlb. llustracJe .SlIDon 
Gough i autor. (~yd. Atelier ty­
pograficzne St. Gliwy, W. Bryta­
nia, 1964). 
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PAULS (John P.). Pushkin's ,,Pol,. 
tava". Preface by Roman Smal­
Stocki. Vol. I (12) Ukrainian Stu­
dies, English Section. Str. 108. 
(Wyd. Shevchenko Scientific So­
ciety, inc. USA, New York-Winni­
peg-Paris, 1962). 

SMAL-STOCKI (Roman). Shevchen­
ko meets Amenca. Nr 18 "Pa­
pers". Str. 71 i 3 nlb. (Wyd. Mar­
quette University, Slavic Institu_ 
te, Milwaukee, Wis., 1964). 

SPEKKE (Arnolds). Some Problems 
of Baltic-Slavic Relations in Pre­
historie and early Historical Times. 
Nr 15 "Papers". Str. 16. (Wyd. 
Marquette University Slavic In_ 
stitute, Milwaukee, Wis., 1962). 

ZAHORSKA (Stefania). Warszawa­
Lwów 1939. Powieść. Str. 301 i l 
nlb. (Nakł. Polskiej Fundacji Kul· 
turalnej, Londyn, 1964). 

GRABOWSKI (Zbigniew). Spietv 
dziewczqt. Opowieść o dzieciństwie . 
Str. 158 i 2 nlb. (Nakł. Polskiej 
Fundacji Kulturalnej, Londyn, 
1964). 

ZBYSZEWSKI (Karol). Wczoraj na 
wyrywki. Str. 159 i l nlb. (Nakł. 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, 
Londyn, 1964). 

MALCZEWSKI (Rafał). Późna je­
sień. Szkice i opowiadania. Str. 
158 i 2 nlb. (Nakł. Polskiej Fun­
dacji Kulturalnej, Londyn, 1964). 

PIASECKI (Sergiusz). Dla honoru 
organizacji. Powieść z cyklu "Wie­
ża Babel". Str. 316 i 4 nlb. (Nakł. 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, 
Londyn, 1964). 

PRZYŁUSKI (Bronisław). Listy 
z pustego domu. Wiersze. Str. 68 
i 4 nlb. (Wydawnictwo Oficyny 
Stanisława Gliwy, Great Britain, 
1964 ). 

SMIE]A (Florian). Powikłane ścież­
ki. Wiersze. Str. 30 i 2 nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1964). 

J ANTA (Aleksander). Flet i apoka­
lipsa. Str. 343 i 2 nlb. Okładkę 
projektował Anatol Girs. Książka 
zawiera wykaz pnedpłacicieli. (Na. 
kładem czytelników Nowy Jork -
Londyn - Paryż, 1964). 

BRZ~OWSKI (Jan). Science Fic­
tion. Str. 71 i 7 nlb. (Nakł. OfL 
cyny Poetów i Malarzy, Londyn, 
1964). 

Piękne wczoraj. Sierpień 1914 - Li­
stopad 1918. Str. 224. (Nakładem 
Komitetu 50·lecia Czynu Zbrojne­
go Józefa Piłsudskiego - 6 sier­
pnia 1914 r., Londyn, 1964). 

Katalog wystawy filatelistycznej pod 
hosłem 50 Rocznica Wymarszu ku 
Wolności 6-10 sierpnia. Str. 32. 
(Londyn, 1964). 

1 Dywizja Pancerna. Polegli na polu 
chwały w drodze do Polski. Lista 
poległych. Wykaz pomników i pa­
miątek na szlaku walk Dywizji. 
Mapa: l Dywizja Pancerna w wal­
ce 1944-1945. (Wyd. Koło Pułko­
we Drugiego Pułku Pancernego, 
Londyn, 1964). 

Wspólnymi Siłami. Komunikat Infor­
macyjny Nr 2 z sierpnia 1964. Str. 
20. (Wyd. Komitet Organizacyjny ' 
Polskiego Ośrodka Społeczno-Kultu. 
ralnego w Londynie). 

KWIATKOWSKA-SU:MIEŃSKA 
(Irena). Stefan Żeromski. La na. 
ture dans son experience et sa 
pensee. Preface de ]. Fabre, Pro­
fesseur a la Sorbonne. Str. 256. 
(Ed. A.G. Nizet, Paris, 1964. Ou. 
vrage publie avec le concours du 
Centre National de la Recherche 
Scientifique ). 

Polsko YMCA - 40 lat. Jedno­
dniówka. Str. 28. (Wyd. Komitet 
Redakcyjny, Londyn 8 grudnia 
1963 r.). 

ZAD ROżNY (S.). Tu - Warsza­
wa! Dzieje radiostacji pawstań­
czej ,,Błyskawica". Str. 112 i 2 
nlb. (Nakł. Księgarni ORBIS, 
Londyn, 1964). 

Katalog Wystawy Historycznej tv 

Stulecie Powstania Styczniowego. 
Zbiory Ks. Józefa Jarzębowskiego. 
Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. Two Przy­
jaciół Fawley Court, Londyn, 
1964 ). 

COLEMAN ,Marion Moore). Klono­
wicz and Ukraine. An Introduction 
to tbe Poem Roxolania. Nr 17 "Pa­
pers". Str. 18 i 2 nlb. (Wyd. Mar­
quette University, Slavic Institute, 
Milwaukee, Wis., 1963. 
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SMAL.STOCKI (Roman, Ph. D.) 
and SOKOLNICKI (Alfred J., L. 
H.D.). The Slavic Institute ol 
Marquette University 1949-1961 . 
Nr 11 "Papers". Str. 37 i 3 nlb. 
(Wyd. Marquette University, Slo· 
vic Institute, Milwaukee, Wis.). 

~KIEWICZ (Stanisław). Uwagi 
o losach polskich nazw osobowych 
we Francji. Str. 272-311.(Nadbitka 
z Onomastica" IX 1-2, Kraków). 

LITWIŃSKI (Leon). Veriee et Er· 
reur. Str. 224·228. Odbitka z "Ac­
tes du XII Congres des Societes de 
Philosophie de Langue Franr;ajse, 
Bruxelles-Louvain, 22·24 aout 1964. 
Theme Principal: La Verite. 

RHODE (Gottbold). Edouard von 
Hartmanns Bedeutung fur die 
Entwicklung des deutsch.polni­
schen Verhiiltnisses. Str. 106·159. 
(Nadbitka z "ZeitschriIt fiir Ost­
forschung Liinder und Viilker im 
iistlichen Mitteleuropa, Heft 1/2,13 
Jahrgang 1964). 

NEUBACH (Helmut). Polen im 
Spiegel seiner Briefmar~,:. 4 stro­
ny. (Nadbitka z "Europ3lSche B~. 
gegn.ung, Juni 1964, Heft 6, Sel' 
ten 393-396). 

BACZl'NA-BATCHYNSKY (de Ew­
hen, mgr.; Archeveque, D.D.). 
Expose sur l'Eglise Orthodoxe Au­
tocephale Ukrainienn;. .Conciliar~ 
ci la Conference de l Allumce Un". 
verselle paur la Fraternite Inter_ 
nationale par les Eglises ci Geneve 

(Suisse) , le 14 septembre 1921. 
Str. 12. (Geneve), 1964). 

LEWYTZKYJ (Borys). Ideologie 
und Wissenschaft in der Sowjet­
union. Str. 187-192. (Nadbitka z 
mies. "atomzeitalter", Bad Godes­
berg, Nr 7/8, 1964). 

LEWITZKYJ (Borys). Wiederaufle­
ben der Diskussion uber die asia­
tische Gesellschaftsentwicklung und 
die Versuche zur Anerkennung der 
afrikanischen Realitiiten. Str. 109-
116. (Nadbitka z kwartaln. Fried­
rich-Ebert-Stiftung ,,Der Ostblock 
und die Entwicklungsliinder", sier­
pień 1964, Bonn). 

SUBOTIN (Stojan, dr). Poczeci 
interesowania T.T. Jeża za Jugo_ 
slowienie i prwa diela o ni ma. Str. 
63-101. (Nadbitka z "Anali Fiłoło­
szkog Fakulteta, Beograd, 1963). 

CZAPSKI (Edward). Pamiętniki Sy­
biraka. Z przedmową St. Vincenza. 
Rękopis opracowała, zaopatrzyła w 
przypisy i indeksy Maria Czapska. 
Str. 371 i l nlb. (Wyd. B. Swi· 
derski, Londyn, 1964, cena 35 sb.). 

1't1 aterialy do biografii, genealogii i 
heraldyki polskiej. Pod redakcją 
Szymona Konarskiego. T. 1. Str. 
(Zawiera opracowania : ~e­
rza Kościałkowskiego, LUCjana 
Krawca, Konstantego Pnewłockie­
go i Stefana Woyczyńskiego. (Wyd. 
staraniem Komitetu Redakcyjnego, 
Buenoe Aires 1963). 



Komunikaty 

NAGRODA LlTf:RACKA ANNY GODLEWSKIEJ NA ROK 1964 

Jury nagrody literackiej Anny GodIewskiej - dla tłumacza literatury 
polskiej na obce języki, złożone z K.A. Jeleńskiego, Tadeusza Nowakow­
kowskiego, Jana Rostworowskiego, Jerzego Stempowskiego (przewodniczący), 
Kazimierza F. Vincenza (sekretarz) i Wiesława Wohnouta, przyznało dwie 
równorzędne nagrody po 250 dolarów amerykańskich które otrzymali: 

Josef Hahn i Georges Sedir. 
Jury wzięło pod uwagę całokształt pracy wymienionych tłumaczy ze 

szczególnym uwzględnieniem przekładu "Sklepów cynamonowych" Bruna 
Schulza na język niemiecki (Hahn) i "Rodzinnej Europy" Czesława Mi. 
łosza na język francuski (Sedir). 

Wyróżniając powyższe przekłady, jury rozważyło zasługi niemieckich 
i francuskich tłumaczy i wydawców, którzy w ostatnich latach skutecznie 
przyczynili się do upowszechnienia literatury polskiej za granicą. 

W czasie trzydniowych obrad odbytych w Solurze w siedzibie Kier­
maszu Książki Polskiej w Szwajcarii, rozpatrywano ponadto kandydatury 
następujących tłumaczy: Hermann Buddensieg, Karl Dedecius, Armin Dross, 
Alan Kosko, W.A. Maijer, Anna Posner, Lew Sapieha, Walter Tiel, Leo 
Verdiani i Ludwig Zimmerer. 

DWUDZIESTOPq:CIOLECIE 
SAMODZIELNEJ BRYGADY STRZELCÓW KARPACKICH 

W r. 1965 przypada 25-ta rocznica powstania Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich, która w latach 1940·1942 walczyła na Srodkowym 
Wschodzie w Tobruku i w Pustyni Libijskiej. Na tegorocznym Walnym 
Zebraniu Związku b. żołnierzy SBSK w Londynie postanowiono uczcić 
tę rocznicę obchodem, który odbędzie się w Londynie w dniu 8 maja 
1965. Postanowiono również wydać specjalny jubileuszowy numer pisma 
Tobrukczyków "Ku Wolnej Polsce", oraz opracowany przez red. dr. M.R. 
Młotka imienny spis żołnierzy Brygady. Oba wydawnictwa ukażą się w 
przedpłacie (w cenie 10 wzgl. 15 szylingów), którą można ~acać do dnia 
31 grudnia br. pod adresem Zarządu Głównego Związku b. żołńierzy SBSK. 
14, Collingham Gardens, London, S.W.5. 

96·ciostronicowy numer "Ku Wolnej Polsce", który właśnie się uka­
zał, przynosi obok wartościowej części literackiej (Jan Bielatowicz, Bole­
sław Kobrzyński, M.R. Młotek, Tadeusz Sowicki, Hubert Wojewoda, Bogdan 
Znowski) - również bogatą kronikę z życia organizacji Tobrukczyków w 
W. Brytanii, Australii i Ameryce, informacje dotyczące obchodu jubileu­
szowego, oraz - na czele numeru - apel gen. Stanisława Kopańskiego 
b. dcy SBSK. do b. żołnierzy Brygady. 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI 

·Pytanie: - Co jest szczytem nietaktu w stOSl1Dkach II: bratnim na_ 
rodem sowieckim? 

Odpowiedź: - Przeciąć Rurociąg Przyjaźni. 

• 
Pytanie: - Dlaczego w Polsce jest wołowina, a nie ma wieprzowiny? 
Odpowiedź: - Bo woły nie mieszczą się do Rurociągu Przyjażni. 

• 
Pytanie: - Co to jest Millenium? 
Odpowiedź: Okres czasu od Mieszka l-go do mieszka pustego. 

• 
Pytanie: - Co w Polsce Ludowej jest niezmienne? 
Odpowiedź: - Premier i przejściowe trudności. 

• 
Pytanie: - Co to jest Ministerstwo "I"? 
Odpowiedź: - Dawne Ministerstwo Kultury 

• 
Sztuki. 

Pytanie: - Co trzeba mIec, żeby zniszczyć Związek Sowiecki? 
Odpowiedź : - Trzy bomby amerykańskie. 
Pytanie: - A co żeby zniszczyć Amerykę? 
Odpowiedź: - Trzech polskich ekonomistów. 

• 
Pytanie: - Jaka jest roZDlca pomiędzy objawieniem a cudem? 
Odpowiedź: - Gdyby Chrystus zjawił się na zebraniu partyjnym w 

Polsce i wyjaśnił obecnym członkom przyczyny istniejących w kraju trud­
ności ekonomicznych - to byłoby objawienie. Ale gdyby zebrani lIIIlni 
do tego doszli - to byłby już cud. 
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Pytanie: - Jaka jest najbardziej zaawansowana budowa w Warsza­
wie? 

Odpowiedź: - Metro. Już zbudowano pół metra. 

• 
Pytan.U:: :- Co to jest l-szy Maj? 
Odpounedź: - Prima Aprilis dla partyjnych. 

• 
Pytani~: -:- Czym się różni robotnik amerykański od polskiego? 
Odpowwdz: - Amerykański śpi na dolarach, a polski na zebraniach. 

• 
Pytanie : - Do czego służą Związki Zawodowe w krajach demokracJ'i 

ludowych? 
O~po~iedź : Do ochrony interesów rządu przed żądaniami 1,.1 __ 

robotniczej. ......,., 

• 
Pytanie: - W jaki SpOSOD można powiększyć w Polsce ilość C1iłon­

ków partii komunistycznej? 
Odpowiedź: - Drogę oczyszczania szeregów bezpartyjnych. 

• 
z WARSZAWY DONOSZĄ.: 

Że Gomułkę pokręciło lumbago: głowę na wschód, a ręce na !8chód. 

Że komisja badająca jakość towarów w CEDET-cie stwierdził .. 
poza papierom toaletowym i lewatywami wszystko inne jest do d.. . a, u; 

.Że Zwi~ek S?\viec~ zmi:enia swoje godło państwowe. Na sztandarach 
b~dzie o~ecDle. ~ast SIerpa l młota - biustonosz! Bo wiadomo RosJ' anio 
pwr( w)st na sWlecle! 

Zebrała: Zofia HERTZ 
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Londyn, 11 września 19M 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 9/203 Pańskiego miesięcznika, w artykule pt.: "W Oczach 
Londynu", podpisanym jedynie literkami w na\viasie (ml.d.) na str. 18-tej, 
znalazł się następujący ustęp: 

"Pamiętajmy, że istnieje w Londynie zaczątek zbiorów muzealnych w 
Instytucie Sikorskiego i złączona z nim wystawa pamiątek po Generale 
(świadczących między innymi, że lubił obuwie od dobrych szewców lon­
dyńskich)". 

Moma lubić lub nie lubić śp. gen. Sikorskiego, Naczelnego Wodza 
i odtwórcy Armii Polskiej zagranicą. Można krytykować lub nie krytykować 
Jego ówczesnej polityki, lecz owych smutnych resztek, wydobytych z morza 
po katastrofie Gibraltarskiej, po Generale, Jego córce, oraz po współofiarach 
owej strasznej katastrofy, którą niemiecki wywiad chwali się słusznie, czy 
niesłusznie - nie można zbywać bezsensownym pseudożarlem, zresztą bez­
przedmiotowym, gdyż w gablotkach, zawierających owe pamiątki, żadnych 
butów czy bucików nie ma. 

Raczy Pan Redaktor przyjąć wyrazy ubolewania, że z taką sprawą mu~ 
się do Niego zwracać. 

Z poważaniem. 

Mieczysław LlSIEWICZ 

• 
Nicea, dnia 12 wzreśnia 1964 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Do artykułu p. Mieroszewskiego pt. "Refleksje ćwierćwiecza" pragnę 
dorzucić kilka uwag, celem sprostowania nieścisłej krytyki w stosunku do 
PPS. 

Socjalizm demokratyczny ma przyszłość w Polsce, PPS jest jego pia­
stunką. Przyszły socjalizm polski nawiąże do tradycji PPS w pierwszym 
rzędzie oraz do rewizjonizmu. Już dzisiaj re\vizjoniści nawiązują do tych 
tradycji i otwarcie przyznają, że humanistyczne i reformistyczne koncepcje 
PPS były ełuszne. Okazało się, że najważniejszym kapitałem jest człO\viek, 
nie tylko w teorii, ale i w praktyce i że społeczeństwo należy przygotować 
do nowego ustroju. 
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PPS na emigracji starzeje się, jeśli chodzi o ludzi, ale nie starzeje 
się, o ile chodzi o program. Partia socjalistyczna jest dialektyczna albo nie 
jest socjalistyczna. Stosunki ekonomiczne zmieniają się i program musi być 
przystosowany do nich. W tym kierunku PPS na emigracji pracuje nieu. 
stannie, śledząc pilnie polską rzeczywistość. Byłoby błędem odrzucać pod­
stawowe zdobycze ekonomiczne i społeczne lub lekceważyć teoretyczny dl)­
robek rewizjonistów. Wręcz przeciwnie przyszłość socjalizmu polskiego leży 
w zjednoczeniu elementów historycznych i współczesnych dla walki o wolo 
ność i wysoki poziom życia. Człowiek chce być wolny i chce żyć lepiej. 
To jest program PPS i prawdopodobnie rewizjonistów. 

Sama nazwa "rewizjoniści" nic nie mówi. Można rewidować wszystko. 
Natomiast PPS ma swoje określone oblicze. Nie potrzebuje wstydzić się 
przeszłości ani terażniejszości. Na emigracji reprezentuje kierunek postę­
powy, nie tonie w negacji i nie odrzuca walki z reakcyjnymi elementami 
narodowymi i komunistycznymi. 

Nie mam uprawnienia do przemawiania w imieniu PPS, ale przy_ 
puszczam, że potrafi ona zjednoczyć pod swoimi sztadarami młodych i sta. 
rych socjalistów, którzy dążą do odnowy życia polskiego tzn. do wyeliminowa. 
nia obskurantyzmu, kołtunerii, demagogii z lewej i z prawej strony. Istnieje 
w Polsce potężny odłam społeczeństwa, który akceptuje szczerze przeprl)­
wadzone zmiany pod warunkiem dokonania korektur, zapewniających więk. 
szą niezależność państwową, większą wolność osobistą i lepsze warunki życia. 
To jest również program PPS. 

A zatem PPS na emigracji nie jest konserwatywna, jak pisze p. Mi&­
roszewski. Powtarzam partia ' konserwatywna nie jest dialektyczna, a więc 
nie jest socjalistyczna. PPS na emigracji jest i historyczna i współczesna. 
A ponadto dąży do lepszej przyszłości. Grupa emigrantów socjalistycznych, 
która maszerowała pod sztandarami PPS w pochodzie brukselskim z okazji 
stulecia międzynarodówki była jedyną przedstawielką demokratycznego so­
cjalizmu z krajów satelickich i była dowodem przywiązania nie tylko do 
starej PPS, ale również do jej nowego programu. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Feliks MANTEL 

• 
Montreal, 12 lipca 1964 r . 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 200 "Kultury", str. 91, red. Mieroszewski pisze, że jest 
naszym obowiązkiem okazanie pogardy tym pisarzom krajowym, którzy pod. 
pisali "kontrprotest" 

Wydaje mi się, że w swoich interesujących rozważaniach red. Miero­
szewski rozumuje w sposób typowy dla tych, którzy żyjąc na Zachodzie, me 
mają bezpośredniego kontaktu z realiami ustroju komunistycznego. Jeżeli 
moja reakcja na "kontrprotest" różni się od reakcji red. Mieroszewskiego, 
jest to zapewne następstwem 15 lat spędzonych przeze mnie w Polsce kom",. 
nistycznej. 

Zgadzam się bez zastrzeżeń, że "kontrprotest" jest dokumentem poniżają. 
cym każdego, kto złożył pod nim swój podpis. W podobny sposób poniża­
jące były stalinowskie pokajania. W tym ostatnim wypadku jednak nikt poin-
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formowany o metodach preparowania pokajań nie potępiał ofiary. Właściwym 
stosunkiem do ludzi złamanych stalinowskim terrorem była nie pogarda, tylko 
litość. Pogardę i cały bezmiar moralnego. obrzydzeni~ m~żna było skierować 
racjonalnie tylko na inscenizatorów tych żałosnych wld~W1Sk. " 

Oczywiście można postawić pytanie, czy sY!platarlUsze "kont;rProtes.tu 
działali pod presją podobną do presji stosowanej ~v czas?ch sta.Jin?wskich. 
Niektóre nazwiska świadczą, moim zdaniem, że preSja mUSIała byc mezwykle 
silna. Łatwo zresztą sobie ją wyobrazić, gdy się wie, że subtelnym, a j~że 
skutecznym sposobem ł8Dlania ludzi, faworyzowanym p~ez Gom~ę, Jcst 
grożenie zakazem publikacji. Z czego będzie żył w kraju komuwstycznym 
pisarz, któremu zakazano publikowania? Pójdzie pracować do P.G.R.? Prze· 
cież i tam może być przyjęty do pracy tylko za zgodą partii. 

Czas, aby Zachód nareszcie przyjął do wiadomości, że w krajach komu· 
nistycznych wszystkie akty lojalności ze strony ludności, wszystkie "wybory" 
manifestacje, pokajania i zapewnienia "jak to nam teraz dobrze" i jak 
wszyscy popieramy "władzę ludową", nie są niczym iwlym, tylko ponurą far_ 
są· Jeżeli na Zachodzie są jeszcze intelektualiści, którzy mają złudzenia .aa 
ten temat, należy poważnie zakwestionować wartość tego typu intelektualizmu. 

Nie mam zamiaru wychwalać tych, którzy wolą hańbę niż nędzę. Chciał· 
bym jednak zaproponować, żeby nie brać. n~ serio ws~elkich. proreżymowy.c~ 
deklaracji ludzi, którzy nie mogą wydostac Się z klatki lub me mogą do mej 
nie wrócić. Chciałbym również przyznać każdemu prawo do niebycia bohate­
rem. A w warunkach stworzonych w Polsce przez Władysława Gomułkę, odmo­
wa podpisania "kontrprotestu" była niewątpliwie aktem ogromnej odwagi i 
determinacji nie waham się powiedzieć, aktem bohaterskim. 

Któż s~ ci sygnatariusze ,,kontrprotestu", którymi mamy pogardzać? 
Większość z nich to pisarze o prawdziwym talencie, jakkolwiek różnej skali. 
W sercu z pewnością, tak jak my, tęsknią do Polski, w której można byłoby 
żyć bez poniżenia, a ponieważ nie mają usposobienia bohaterskiego, jej brak 
odczuwają może jeszcze bardziej tragicznie niż prawdziwie niezłomni autorzy 
protestu. Podpisując ten nędzny dokument zapewne wielu z nich myślało: 
"Chyba oni na Zachodzie nie dadzą się zmylić naszym podpisem, chyba wie­
dzą dosyć o komunizmie, żeby zrozumieć tragiznl naszej sytuacji". Dlatego 
nie sądŻDIy ich surowo. Oni są z nami, choć dzieli ich od nas. a~tomat gomuł­
kowskiego ubeka. Potępienie skierujmy tam, gdzie są prawdziWI sprawcy zła: 
Gomułka i jego oddani służalcy. 

Zamiast surowo oceniać sterroryzowanych i bezsilnych pisarzy w kraju, 
lepiej skierujmy ostrze naszej pogardy także przeciwko tym, którzy .mimo . i~ 
korzystają ze wszystkich źródeł informacji dostępnych na Zachodzie, WCląz 
jeszcze głoszą mit destalinizacji i zalecają współpracę z systemem doprowa­
dzającym do takiego poniżenia. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Edtvard PODOSKI 

• 
Londyn, 14 września 1964 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pragnę zwrócić uwagę, że tytuł mego opracowania, w którym omówi· 
łem przekazywanie telegramów sztabowych j~ynie ~czas pobytu Nac~. 
Wodza we Włoszech w lipcu 1944 r., uległ zwekształcemu. I tak we wrzes-
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niowej "Kulturze" na stronie 114 widnieje " ... w czasie Powstanj.a War· 
szawskiego", w spisie rzeczy szóstego Zeszytu Historycznego " ... w okresie 
Powstania Warszawskiego", a dopiero w tekście jest poprawny tytuł ,~cz· 
ność radiowa Sztabu N.W. w przede dniu Powstania Warszawskiego". 

Co gorsza na str. 114 szóstego "Zeszytu Historycznego" dodano w 
środku mego nazwiska ,,i" 00 się przeważnie zdarza Lwowiakom. Tym. 
czasem nazywam się jak poniżej. 

Pozostaję z szacunkiem. Z.S. SIEMASZKO 
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Część II : Diariusz Jana Szemheka za rok 1935 
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